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Sąd przysięgłych stwierdził winę oskarżonych o zbrodnie

R Z E S Z Ó W , 6 .6 . P rz e d  sądem  
p rzys ię g ły ch  od b y ła  się  ro zp ra ­
w a, d o ty cząca  za jść , ja k ie  ro ze ­
g ra ły  s ię  w  dn iu  1  m a ja  na u li­
cach m iasta . P o  ro zw ią za n iu  po­
chodu so c ja lis ty c zn eg o , opryszek , 
Z ygm u n t K ró lik o w sk i, spo tkaw szy  
id ącego  u licą  G ru n w a ld zka  R u d o l­
fa  K a to w ic za , p rz y s tą p ił ao  n iego, 
zad a ją c  m a c ios  n o że m ‘w  s zy ję . 
K a to w ic z  c iężko  u god zon y  próbo­
w a ł uciekać napastn ik  d cp ęć z ił 
g o  jednaK  i zadał d ru g ie  u d erze ­
n ie  nożem  w  kara . T o  było  ju ż  
śm ierte ln e . K a to w ic z  upadt na

0 dyżurne łodzie
pod w ia d u k te m  

żo l.b o r *k im
Jeden  z  n aszych  c zy te ln ik ó w , 

Ź ok b orzan in  w  ten  sposób d o ty ­
ka K rzyc zą ce j a n o m a lji, ja k ą  je s t  
za le w a n y  p rz e z  p o to k i w o d y  p rze  
ja z d  pod w iadu k tem  k o le jo w y m :

„D okąd my, nieszczęśliwi miesz­
kańcy Żoliborza mamy donominac 
się o racjonalne skanalizowanie prze­
jazdu pod torami kolejowemi na ul. 
Krajewskiego?

Jechałem do śródmieścia w  Z ielo­
ne Święta. Przed wiaduktem utknęło 
moc tram wajów  przepełnionych wra­
cającym ’ z B ielan wycieczk .wieżami, 
przem okłym i do nitki. Zatopiony prze 
jazd wstrzymał ruch tram wajowy 
niewiele mniej od godziny. Myśla­
łem sobie, coby to było, gdyby na 
Żoliborzu wybuchł groźny pożar? 
Jak przejechałaby straż ogniowa i 
karetki pogotow ia?

Jeżeli zarząd miejski kosztem w ie­
lu m iljonów rtotych l.analizuje kilka­
naście domkow na Kole, to czy nie 
powinien przedewszystkiem znaleźć 
kilkadziesiąt tysięcy na uporządkowa 
nie komunikacji z  45-tysiącznym Ż o­
liborzem?

A  m ożeby tjunczasem pod wis ■ 
duktem ustawić na wszelki wypadek 
parę dyżurnych łodzi i zorganizować 
ruch tramwajowy z przesiadaniem? ‘

W o ła n ia  o  d yżu rn e  lod z ie , 0 - 
c z y w iś c ie  n ie  m ożn a b ra ć  do­
s łow n ie , a le  w  każdym  ra z  a do­
w o d z i on o ja k  w ie le  je s t  k a rd y ­
n a ln y ch  b o lą czek  w  W a rs za w ie , 

k tó re  ca łem i la ta m i czeicać m u­
szą  na e lem en ta rn e  środk i za ra d ­

cze.

z iem ię  i  po pa ru  n rn u ta ch  sko­
nał. P o  dokonan iu  m ordu , K r ó l i ­
kow sk i uda ł s ię  na p od w ó rze  do­
mu, E dm u n da G adu lsk iego , g d z ie  
ró w n ie ż  n apad ł na idącą z d z ie c ­
k iem  na ręku  córkę  G adu lsk iego  
Z o f ję  i p ch n ą ł ją  nożem  w  p ie rś . 
I  ten  c ios b y ł śm ie rte ln y . P o  do­
konan iu  m ordu K ró lik o w sk i za ­
czą ł uciekać. P c  g od z in n ym  po­
śc igu  sch w y tan o  go, a resz tow a n o  
1 odstaw ion o  do w ię z ie n ia .

P rz e s łu c h iw a n y  p r z e z  sęd z iego  
ś led czego , K ró lik o w sk i o św ia d ­
czy ł, ż e  ż y w ił  n ien a w iś ć  do K o to ­
w ic za , k tó rego  zn a ł w c ze śn ie j 
k tó ry  m iał g o  rzekom o  k ied yś  n a ­
m ów ić  do k ra d z ieży , a potem  w y ­
dać p o lic ji .  Z a  tę  k ra d z ie ż  K r ó l i  
kow sk i p rz e s ie d z ia ł t r z y  la ta  w 
w ię z ien iu  i  w y s zed ł z  n ie g o  w 
k w ie tn iu  1935 roku . Co do d ru g ie j 
o f :a ry , m o rd e rca  zezn a ł, że  zab ił 
ją , p o n iew a ż  w y g ła s za ła  o  nim 
n ię k o r z j » tn e  o p in  je .

N a  ro zp ra w ie , K ró lik o w s k i z e ­
znał, ż e  z  zaw odu  je s t  m a la rzem  i 
b y ł c z te ro k ro tn ie  karan y . P o za ­
tem  o d m ó w ił zezn ań . ^

N a  p od s ta w ie  o p in ji  p r z y s ię ­
g ły ch , sąd sk aza ł K ró lik o w s k ie g o  
na ka rę  śm ie rc i p rz e z  p o w ies ze ­
n ie, o ra z  n a  u tra tę  p ra w  p u b lic z ­
nych  i  ob yw a te lsk ich

Z akoń czy ł s ię  tu ró w n ie ż  d ru g i 
p roces , w  k tó rym  ró w n ie ż  sąd w y ­
dał ka rę  śm ie rc i p rz e z  p ow ieszę  
n ie  n a  osk a rżon ego  T yszkę .

O sk a rżon y  p o s ta w io n y  by ł 
p rzed  sad pod za rzu tem  dokon a­
n ia  w  'W ie lk ą  S obotę  p o tw orn ego  
napadu rab u n k ow ego , w  czas ie  
k tó re go  za b ito  łom em  że la zn ym
2 0 -letn ia  s łu żą cą  J a d w ig ę  W a ln a , 
Ś led ztw o  p rzep ro w a d zo n e  na 
m ie jscu  zb rodn i, d op row a d z iło  
do s eh w y tm a  28 -le tm ego  S tan is ła  
T vszk o , ś lu sa rza  1  M iń sk a  M azo­
w ie ck ieg o , k tó ry  p rzyzr .a ł s ię  do 
zb rod n i i  p od a ł j e j  s zc ze gó ły . 0 - 
p o w ied z ia ł, że  u da jąc  żebraka , do­
sta ł s ię  do  m ieszkan ia , a  gdy  s łu ­
żą ca  m ia ła  mu dać ja łm u żn ę  u de­
r z y ł  j ą  łom em  w  g ło w ę , a  potem  
dob ił. P o  dokon an iu  m ordu T ys z

D S W S fS ii in l-O S O J U W iS liS
ł LEŚNA STACJA KLIMATYCZNA

N ow a solanka o wiclkiem stężeniu. Kąpiele 1 zawijania borowinowe. 
Elektro i hydruterapja. Inhalatorjum, Aparaty do długotrwałych przepłufci- 
wań kiszkowych pochwowych. P icie wód. Siynny Zakiad leczniczego sto­
sowania pow etrza, słońca i ruchu Plaże, Kaskadówki. Sporty,

Z  tadja

Letni program
M a m y  za  sobą p ie rw s zy  ty ­

d z ień  le tn ie g o  p ro g ra m u  ra d jo -  
w eg o . S k o n s tru ow a n y  pod zn a ­
k iem  t. zw . lek kośc i (p o d  k tórem  
to  p o jęc iem  rozu im e  s .ę  g łó w n ie  
zw ięk szon ą  p rz ew a g ę  m uzyk i 
„ le k k ie j”  n a  „c ię żk ą  ‘ t. j  p o w a ż­
n ie js z ą ),  m a o n  je d en  n ie za p rze ­
c za ln y  p ius, k tó ry  ja k  sądzę sp o t­
ka s ię  u w s zy s tk ich  z  dob rem  p rzy  
ję c ie m ; podobn ie  ja k  to ju ż  od pa ­
ru  la t  w p row a d zo n o  w  w a rs za w ­
sk ich  k am ien icach , ra d jo  zd ecyd o ­
w a ło  s ię  w re s z c ie  na p rzesu n ię ­
c ie  o  p ó ł god z in y  p o ry  „zam yk a ­
n ia  b ra m y ”  i g r a  a ż  do p ó łn ocy—  
n ie ty lK o  w św ią tk i, a le  i na co­
dzień .

Jest, cop raw da , tro ch ę  paradok ­
su w  tem . że tę  r e fo rm ę  w p ro w a ­
dzono w ok res ie  le tn im , g d y  na- 
o g ó ł w c ze śn ie j id z ie  s ię  spać, 
aby  i  w c ze ś n ie j w staw ać . N ie ­
m n ie j je d n a k  sporo s łu chaczy  bę­
d z ie  ra d ju  w d z ięczn ych  za u p rzy ­
jem n ien ie  w ieczo ru , g d y  s ię  zd a ­
r zy  d łu że j za s ied z ieć . A le  kon­
sek w en c ja  w ym a ga łab y , aby  tę go­
d z in ę  dw unastą  jaKo stałą porę 
zam ykan ia  m ik ro fon u  tem bar- 
d z ie j ju ż  za trzym an o  i na zim ę, 
k ied y  o w ie le  je s zc ze  zn a c zn ie j­
sza część  s łuchaczy m og ła by  na 
tem  korzystać.

(M ó w ią c  na w s tęp ie  o  m uzyce 
„ le k k ie j"  n ie  m m lem  in t e r c y j  z ło ­
ś liw ych , gd y ż  w  u k ład zie  tych  p ro 
g ram ów  co raz  s ię  w ię ce j w k łada  
p racy  i p om ys łow ośc i.).

Skoro ju ż  s ię  zaczę ło  od m uzyki, 
w spom n ijm y  o ze s z lon ied z ie ln e j 
tra n sm is ji z ju b ileu szow ego  kon­
certu  lw ow sk iego  „ E c h a '. Szkoda

ko p rzeszu k a ł m ieszkan ie , a le  p ie- 
rnędzy  n ie  zn a la z ł.

P rz e d  sądem  p rz y s ię g ły ch , 
T ys zk o  o d w o ła ł w s zy s tk ie  sw o je  
zezn an ia  i w y p a r ł się w in y , o ra z  
poda ł św iadków , k tó rzy  m .e łi 
s tw ie rd z ić  je g o  a lib i.  P o  sp raw dzę  
niu  d ow odów , okazało s ię , że 
T ys zk o  p ró b o w a ł p rz y  pom ocy  
w yb*e^u  u n iew in n ić  s ię . Sad 
s tw ie rd z ił  p ra w d z iw o ść  p op rzed ­
n io  z ło żon ych  zezn ań  i  w y m ie r zy ł 
oskarżon em u  karę śm ierc i.

Najwyższy rzad żydowski
ma siet-zibf w Krakowie

W  tygo d n ik u  „T ę c z a "  w  P ozn a - zać, m . in  doslow m ą
m u. b ad acz p o lity k i ż yd o w sk ie j 
p . B o le s ła w  R u dzk i p is ze  n astę­
p u ją ce  r e w e la c je  o  ośrodkach  ż y ­
cia  ż y d o w s k ie g o :

J ed yn y  u n iw e rs y te t  r e l ig i jn y  
żydow sk i, t. zw . J es żyw a  s Cha- 
cham ej, m ieś c i s ię  w  L u b lin ie  
p r z y  ul. L u b a r to w sk ie j 57, w e  

w sp a n ia łym  n o w ow yb u d ow an ym  
gmachu, o sześciu  k on dygn ac ja ch . 
A b y  s ię  d os tać  do u cze ln i lu b e l­
sk ie j, k an d yd a t m usi s ię  w yka -

Czy tajemnicę Hauptmana posiadaj
zamordowany stolarz polski?

K A T O W IC E ,  6 .6 . N ied łu g o  ma 
odbyć  s ię  tu  proces w  zw ią zk u  z 
d ram atem  rod z in n ym , ja x i  r o z e ­
g ra ł e ię  18 k w ie tn ia  b. r. w  
P io trk o w ic a c h  pod K a to w ica m i 
W ó w cza s  19-lfetni A l f r e d  K n opp  
z a s tr z e l i ł  sw ego  s ta rs zego  b ra ta  
na t le  w a śn i m a ją tk ow ych

W  czas ie  d och od zen ia  sąd ow ego  
p rz y  p rzeg lą d a n iu  p a p ie ró w  zm a r­
łe go  n a tra fio n o  na sen sa cy jh y  do­
kum ent. .Test n im  recep is  lis tu  po­
lecon ego , w ys ła n ego  z P io tr o w ic  
Ś ląsk ich , p rz e z  zam ord ow a n ego  
K n o p p a  do S co tlan d  Y a rd u  w  
L on d yn ie . N a  liś c ie  zn a lez ion o  d >  
p isek  sk reś lon y  ręką  zm a r łego  
te j t r e ś c i : „ L is t  z a w ie ra  p ism o do

płk. L in d b e rg s  w  sp ra w ie  H au p t- 
m ana“ .

S p ra w a  ta  za in te re so w a ła  w ła ­
dze sądow e, zbadan o ro d z in ę  za ­
b itego . O k aza ło  s ię, że  p rzeb yw a ! 
on u p rzedn io  12 la t  w  A m e ry c e  i 
zn a ł H au p tm an a. K ie d y ś  n a w et 
m ia ł p ra co w a ć  z  n im  w  je d n e j fa ­
b ryce, Jako s to la rz . K n o p p  m ia ł 
p os iad ać  d ow o d y  n iew in n o śc i 
H auptm an a.

Co się  sta ło  z lis tem , w ys ła n ym  
do a n g ie lsk ie j c łu żby  ś ledcze j, 
n a ra z ie  n iew ia dom o . N iew ia d o m o  
ró w n ie ż  ja k ie  d ow od y  m ó g ł posia­
dać K n opp . Fak tpm  jed n ak  je s t, 
że sw ego  czasu  u trzym yw a ł on
k oresp on d en c ję  z  H auptm anem .

Zakorkowany Plac 3 Krzyży
wymaga regulacji

ty lko , że  p rzezn aczon o  na n ią  j e ­
no p ó ł g od z in y , k tó re  n iem al w  
ca łośc i w y p e łn iły  p rzem ów ien iu , 
tak  że  na sam  k o n ce r t m ało zo s ta ­
ło m ie jsca  —  a tym czasem  w ła ś ­
nie, s łu ch a ją c  tych  se rd eczn j ch 
s łów  uznania , jak ich  ju b ila tó w : 
m e szczędzon o, m ia ło  s ię  na je g o  
p ro d u k c je  w o k a ln e  za o s trzon y  a- 
p e ty t. P o w in ie n  io  L w ó w  p o w e to ­
w a ć  in n ym  razem .

W  d L a le  s łow a  ży w ego  „ le k ­
kość”  p ro g ra m u  le tn iego  p o c ią g ­
nę ła  za  sobą skasow an ie ca łe j 
t. zw . d ydak tyk i. T ro c h ę  jed n ak  
za  r j  g o r j s tyczn ie .

Bo je ś l i  d z iu ry  w  m eb ie  n ie 
będzie, je ś l i  le k c je  ję z y k a  n iem ie ­
ck iego  w  d o ty ch cza so w e j postac i, 
z ty lu  ju ż  s tron  k ry tyk o w a n e  i 
w yk p iw an e . zn ikn ą w o gó le  z p ro ­
g ram u  —  n ie ty lk o  le tn ie g o  —  to 
jed n ak  b y ło oy  w ca le  n ie  zaszko­
d z iło , gd yb y  p, R o p u ig n y  i w  
tym  roku  w y g ła s za ł s w o je  poga- 
dana i d la  s ta rszych , c zy  to o lite ­
ra tu rze  c zy  na inne tem aty . D la  
w ie lu  p rzec ie ż  s łu chaczy  je s t  to 
bardzo cenna fo rm a  u trw a len .a  i 
p og łęb ien ia  zn a jom ośc i ję zy k a  
fra n cu sk ieg o  —  i to o dogodn ej 
porze, n ie  późn ym  w ieczorem , k ie ­
dy  ju ż  a lbo  s ię  śp i a lbo w ola łoby 
baw ić, n iż  s łu chać —  n iezaw sze  
zre sz tą  w a r te g o  s łu chan ia  i n a le­
ży c ie  w y g ło szo n eg o  —  odczytu  w  

ję zyk u  obcym

N ieb a rd zo  ró w n ie ż  rozu m iem  
sensu skasow an ia  od czy tów  dysku 
sy jn ych . Jeśli s e r ja  z im ow a  m ia ­
ła  spełn iać  ro lę  ja k b y  sem in a i-

P la c  3 K r z y ż y  je s t  p la cem  p rze  
lo tow ym . YV 90 proc, ob c ią ża  go  
ru ch  z p ó łn o cy  na połudn ie , a 
w ięc  w zd łu ż  A l e j i  U ja zd o w s k ie j. 
P la c  ten  je s t  d z iś  zam a ły  na po­
tr z e b y  ruchu . U m ie s zc zen ie  -na  
nim  k ra ń cow ego  p rzys tan k u  i p ę ­
t lic y  d la  l in j i  t ra m w a jo w e j N r . 
24 p a ra liż u je  ru ch  z  u l. W ie j ­
sk ie j, a tak że  u tru d n ia  ruch  z  j 
A lo j i  U ja z d o w s k ie j. N a  p la cu  za- 
m a ło  je s t  m ie jsca . M i łe  d la  oka 
z ie le ń c e  s ta ją  s ię  ju ż  d z iś  luksu­
sem, k ork u ją cym  ru ch  na p lacu .

Jak  w iadom o na P l. 3 K r z y ż y  
n iem a p os to ju  taksów ek . N iem a  
go  te ż  na ża d n e j z p ob lisk ich  u- 
lic . J es t to  an om a lja .

Jak  s ię  d ow ia d u jem y  n ied ogod ­
ności k om u n ik acy jn e  P la cu  3 
K rz y ż y  n ieb aw em  stan ą  s ię  przed  
m io tem  obrad . O c zy w iś c ie  ca łko-

ju m  u n iw ersy te ck iego , to  ł ednak 
m ożn aby z  dużem  pow odzen iem  
op racow a ć  p ro g ra m  dysku sy j lż e j­
szych , o ch a ra k te rze  „ le t n m *  
(z r e s z tą  i w  sezon ie  z im ow ym  
b y w a ły  ta k ie  —  i te  w ła śn ie  byty' 
n a jle p s z e ),  a z p ew n ośc ią  w  nie- 
je ć n e m  le tn isku  p o tw o rzy ły b y  s ię 
sam orzu tn ie  c zy  to  kołka dysku­
sy jn e  czy  to g ru p y  p rzygod n ych  
słuchaczy , k tóreby  bardzo  tym  au­
d yc jom  b y lv  rade.

#
*  *

B o zw a żm y  ty lko , co rob ić  na 
len isku . je ś l i  s ię  na d w o rze  zasło- 
c i?  Jeden  b ryd ż, a je ś l i  n ie  stan ie  
c zw a r te g o , to  chyba  tyrlko p ozos ta ­
je  z re zyg n o w a n a  d rzem ka. W p ra ­
w d z ie  n ie  m ożna m ieć  na zam ów ię 
n ie  s ło ty  w  każdą środ ę  o 5-te j 
popołudn iu , a le  w  50 p rocen tach  
m ożna ju ż  na to z g ó r y  tip ow ać, 
je ś li  z re sz tą  n ie  le je  w  g ó rach  to 
n a jp ra w d o p o d ob n ie j le je  nad mo­
rzem  Pozatem . za ś : czy  w y p o c zy ­
nek m a p o le g a ć  je d y n ie  na s iucna 
m u m uzyk i, k tó ra  m oże także o- 
b rzydn ąć, je ś l i  je j  zadu żo?  N a j ­
lep szą  fo -m ą  w ypoczyn ku  d la  u- 
m ysłu  je s t  m e ca łk ow ite  „w y -  
p rz ę g n ię c ie " , a le  zm ian a  tem a­
tów . Jeśli s łu szn e je s t  usun ięc ie  
całej c ię żk ie j a r t y le r j i  od c zy to ­
w e j, k tó ra  z re sz tą  i w  z im ie  s ta ­
n ow i n ieraz ba last, to je d n a k  w y ­
p e łn ien ie  zn aczn e j c zęśc i uzyska­
nego tym. siKisobein w o ln ego  m ie j­
sca w  p rogram ach  m yzyk ą  nie 
w y d a je  s ię  tra fn e . W ła ś c i wszem  
byłoby p o zo s ta w ien ie  s ło w a  ży ­
w ego  w  te jsa m ej p ro p o rc ji,  a ie  za 
to w lże js zym  k a lib rze  —  o c z y w i­
sta n ie  bez p ew n ego  c ięża ru  g a ­
tun kow ego.

C zyż np. n ie  s łu cha ło  s ię  z w ic l-  

kienr za in teresow an iem  w  m in io  
nym  tygod n iu  oba  o d czy tó w  p ro f 

G órsk iego  o l ite ra tu rze  p o lsk ie j?

w jte  ro zw ią za n ie  p o trzeb  te g o  
s zp e tn ego *p la cu  n iep rędko  n astą ­
pi, w  każdym  ra z ie  w sze lk a  akc ja  
zm ie rza ją ca  do od k ork ow a n ia  
P la cu  3 K r z y ż y  z  kon ieczn ośc i 
m usi d o p ro w a d z ić  do ob c ięc ia  
z ie leń có w  od  s tron y  p o łu d n io w e j 

(A l e j e  U ja z d o w s k ie )

Granat poranił
3-ch ż y d ó w

Pod  K ra s iń cem  p rzech od zą cy  
tam tęd y  tr z e j żyd z i, h an d la rze  
szkła, za u w a ży li zn a ja u ja c y  s ię  w  
z iem i g łęboko w r y ty  poc .sk  a r ty ­
le ry jsk i, p och od zący  z  czasów  
w o jn y . P od cza s  p ró b y  ro zb ie ra n ia  
pocisku, poc isk  eksp lodow a ł, ra ­
n ią c  h an d larzy . W szy s tk ich  trzech  
w  s tan ie  c ię żk im  p rzew iez io n o  do 
s zp ita la  w  P rzasn yszu .

Taksam o doskon a ły  b y ł p. Zrębo- 
w ic z  w  sw o ich  an egd o ta ch  z ż jc .a  
s ław n ych  ludzi, in te re su ją c y  by ł 
fe i je to n  p. J. S tęp o w sk iege  na te ­
m at po lem iK i P ru s  - S ien k iew ic z  - 
Ś w ię toch o w sk i sp rzed  la t  50-ciu 
o po lską  w y p ra w ę  o d k ryw czą  do 
Kem erunu , a  pogadan k i p. D y le w ­
sk iego  o ps ie  m yś liw sk im  m ó g ł z 
za c iek a w ien iem  w ys łu ch ać  n ie ty l­
ko m yś liw y . A le  tego  w szy s tk ieg o  
je s t  troch ę  zam alo . B o je ś l i  p rz e ­
cież, k asu jąc  „d yd a k ty k ę ", n ie  ka ­
su jem y rów n ocześn ie  p rop aga n d y  
(k tó ra  te ż  n ie ra z  b yw a  m ocno 
nu dn aw a ), to  s ię  w y tw a r za  pew na 
d js p r o p o rc ja :  s łucnacz, k tóry  s ię  
przekona, że  n ie  ja k  d a w n ie j co 
d ru g i o d c zy t  c zy  pogadan ka  a le  
ty lk o  co tr z e c i je s t  rze c z yw iś c ie  
za jm u ją cy  a resz ta  to  „ p i ła " ,  m o­
że s-ię łacn o zn iech ęc ić  w o g ó le  do 
słuchan ia r a ć jo w e g o  s ło w a  ży w e ­
go.

M ów i s ię  w p ra w d z ie :  la to  je s t  
sezonem  sp ec ja ln ego  u p r z jw ile jo -  
w an ia  d la  rep o rta ży . O w szem  i 
s łuszn ie , le c z  n ie  bez p ew n ego  
„a le ” . T o  „ a le "  zaś b r z m i: r ep o r­
ta ż  m usi m ieć  d ob ry  tem at i od ­
p ow ied n ie  podan ie. R ep o rta ży  m ie 
liśm y  p rz ec ie ż  w  ubiegłym , t y ­
godn iu  sporą  p orc ję , a ty lko  p o ło ­
w a  sta ła  na w ysok ośc i w ym agań .

« * *

W res zc ie , je ś l i  p ro g ram  ma być  
napraw dę lekki, to  n ie  pow in n o  
w  nim  brak i.ąć  hum oru. Z hum o­
rem  zaś ra d jo w ym , z k tórym  p rzez  
p ew ien  czas było  ju ż  w c a ie  do­
brze, zaczyna  s ię znow u nieco, 
jak b y  chw iać. „W e s o łe j S y ren ie ”  
H em a r  n ie  d os ta rcza  na czas r ę ­
kop isów  i w a rs za w sk a  ku źn ia  hu­
m oru (p o w ied zm y ... ) a ie  um ie n i­
czem  te j luk i za ła ta ć  jak  tylko... 
p ły ta m i. L w ó w  zap ow iad a  „G a u ­

deam us ig itu r ”  i zam ias t tego

400 s tron  ta lm udu  
go, k tó re  m usi w y re c y to w a ć  z  pa­
m ięc i.

N a jw y żs za  szko ła  ra b in ów  
zn a jd u je  s ię  zn ow u  w  starem  kre- 
sow em  m iasteczku  po lsk iem  M i­
rze . U c zn ia m i j e j  są p rz p w a im e  
lu d z ;c z dyp lom am i u n iw e rs y ­
teck i em i.

O środk iem  n au kow ym  żydc- 
szwa 4es l W iln o . W  W iln ie  m ieśc i 
s ię  od p ow ied n ik  n a sze j A k a a e - 
n iji U m ie ję tn o ś c i „Ż y d o w sk i In s ty  
tu t N a u k o w y ", p o łą c zo n y  z  c en tra ­
lą  b ib lio g ra fic zn a , a rch iw u m  i 
m uzeum  tea tro lo g ic zn em  im . E . R . 
K a m iń sk ie j.

zn a jom ośc ią  w ła d z  żyd ow sk ich . Z  K ra k o w a  
bab iloń sk ie - w ła ś n ie  ro zch o d zą  s ię  te ra z  na ca 

ły  św ia t ta jn e  ro zk a zy  „n ie zn a ­
nych  n a cze ln ik ó w ”  rządu  ży d o w ­
sk iego . —  R ozk azom  tym  nosłusz- 
n i są  w s zy s cy  żyd z i.

W  K ra k o w ie  od b y ł s ię  w  o s ta t­
n ich  czasach s ze re g  żyd ow sk ich  
z ja z u ó w  ja w n y c h  i  ta jn y ch  ja k  
n p .: z ja zd  s y jo n is tó w , z ja z d  „B e- 
ta ru “ , z ja z d  r ew iz jo n is tó w , z ja zd  
rab in ów , z jazd  k ie ro w n ik ó w  ló ż  
m asońskich  „B n e i - B r itn " ,  z ja z a  
n a cze ln ych  w ła d z  „ A l l ia n c e  Isru . 
e iite  U n ive rs e lle * ‘ , z ja z d y  t .  zw . 
„R a d y  S ied m iu ”  c z y l i  is to tn ego  
ta jn e g o  „rzą d u  ży d o w sk ie go ”  i  w ie  
le  in n ych .

P o za  tem  W iln o  m ieśc i w  sw ych  
m u ra ch  je s z c z e  je d n a  bardzo, w aż­
ną żyd ow sk ą  in s ty tu c ję , m ia n o w i­
c ie  w v d a w h ic tw u ta lm u dyczne. 
T a lm u d j bow iem  d la  c a łe go  ś w ia ­
ta  żyd o w sk ie go  d ru ku je  s ię  ty lko  
w  W iln ie .

W  W a rs za w ie  ż y d z i p oza  licz- 
nem i cen tra lam i żyd ow sk ich  o r ­
g a n iza cy j spo łeczn o-ku ltu ra ln ych , 
p o lity c zn y c h  i  g o sp od a rczych  m a­
ją  tak że  d w ie  w y żs ze  u cze ln ie  o 
s ła w ie  m ięd zyn a ro d o w e j, m ian o­
w ic ie  „ In s ty tu t  N au k  J u d a is ty c z ­
n ych ”  i S em in ariu m  R e l ig i jn o  - 
żyd o w sk ie  „T e ch k o m o n i”  (w y ż s za  
u c z e ln ia ).

W  K ra k o w ie  zn a jd u je  s ię  znow u  
środ ow isk o  p o lity c zn e  K ra k ó w  
s ta ł a ię  od p rzes z ło  dw óch  la t  
is to tn ą  s to lic ą  św ia to w ego  żydo- 
stwa

W  K ra k o w ie  b ow iem  m ieśc i s ię  
d z iś  s ied z ib a  ta jn y c h  n a cze ln ych

D c K ra k o w a  je ź d z ił  ta k że  u b ie­
g łe g o  roku  p ó lo f ic ja ln y  p rzed s ta ­
w ic ie l  rząd u  n iem ieck iego  na... 
k o n fe re n c ję  z  ży d a im !...

-karnaNc/nik
P rz e d  sądem  do spTaw  żeb ra c ­

tw a  s tan a ł m . in . za w o d o w y  ż e ­
brak  W a s ilew sk i. O a w o ływ a r  s ię  
on. do o f ia rn o ś c i p u b lic zn e j, le ­
zą c  w ś ró d  ła cń m an ów  n a  u lic y  i 
p rosząc  p rz en ik liw ym  g łosem  
p rzech od n iów  o da tk i. P o l ic ja  a r e ­
s z to w a ła  g o  i p rz e p ro w a d z iła  jak  
zw y k le  w  ta k ich  w yp a d k a ch  do- 
ch odzen ie . O k aza ło  s ię  w ów czas , 
że  W a s ile w s k i u koń czył szkolę 
ś r e d w ą  i o t r z y m a ł m a tu rę . Z  że ­
b ra c tw a  m ia ł zn aczn e  dochody i 
k u p ił sob ie  dom  w  T yk o c in ie .

Ż eb raka  od es łan o  do dom u p ra ­
cy  p rzym u sow e j, k oń cząc  tem  j e ­
go  am a to rsk ie  w ys tęp y .

ZbHżaią s?ę wakacje
Egzaminy w szkołach dobiegają 

końca. Wielkiemi krokami zbliża się 
okres wakacyj.

W szyscy oczekujemy tej chwili z 
niecierpliwością, ale i troską _ Bo 
cfioć czas to pieniądz a czasu nam 
podczas wakacyj nie zbraknie, to jed­
nak na opędzenie kosztów, zw iąza­
nych z niemi, potrzebna nam jest go­
tówka i sam czas nie wystarczy 

K to  posiada wystarczające oszczędno 
ści, ten troszczy się tylko o to, jak je 
najDrzyiemniej w  wolnych chwilach u- 
źyć; ten jednak, kto musiał wydatko­
wać wszystke swoje dochody —  ma 
poważny kłopot,, ze zdobyciem po­
trzebnych środków.

Problem ten znajdzie łatwe rozwią

zanie dla wielu osob. grających na 
trzydziestej szóstej Loterp Państwo­
wej. W  rozpoczynającem się 18 b. m. 
ciągnieniu pierwszej kiasy, w ylosow a­
nych będzie trzynaście tysięcy w ygra­
nych ą  śród nich znajdujemy po jed­
nej wygranej w  wysokości stu tysięcy, 
pięćdziesięcu tysięcy, dwudziestu ty ­
sięcy złotych, cztery wygrane dzienne 
po dwadzieścia pięć tysięcy zł., pięć 
po dziesięć tysięcy, dziesięć po p !ęć 
tysięcy i t  d. A  wszak już idlkuset- 
zlotowa wygrana, m ożt zaważyć na 
szali naszych kłopotów pizedwakacyj- 
nych.

Spróbujemy więc szczęścia i śpiesz­
my się z nabyciem losu, bo czasu po­
zostało niewiele.

d a je  n ie zb y t  c iek a w e  w zn o w ien ie  
„ P ó ł  g od z in y  ż y c ia " :  zapow iada  
„G ra m y  w  z ie lo n e ”  —  i znow u  
zm ien ia  tem at na „T a k i  je s t  
L w ó w * , tym  ra zem  cop raw d a  ju ż  
ku W iększem u zad ow o len iu  siu 
chaczy , k tó rzy  je d n a k  za c zyn a ją  
s ię  n iep ok o ić , d laczego  zn ik li z 
p ro g ra m ów  Szczepao i Tońko. 
W res zc ie  zaś gd z ieś  s ię zagu b ił o- 
s ta tn io  p o n ied z ia łk o w y  skecz. 
C hyba n ie  na s ta le , bo byłaby  
w ie lk a  szkoda. M ożn a  zm ien ić  
dzień , a le  n ie  n a le ży  na la to  
zm m eszać  l ic zb y  au d ycy j w eso ­
łych  —  ra c ze j p rzec iw n ie , trzeba- 
by m yś leć  o tem , by  ich  było  j e ­
szcze w ię c e j.

B y ł okres, na s zc zęśc ie  ju ż  
zam kn ięty , k ied y  h u m or ra d jo w y  
tra k tow a ło  s ię  ja k  fa b ry k ę  kon­
serw , a kon serw y  b y ły  coraz nie- 
s tra w n ie js ze . M araa  na puszkach 
g ło s iła , l e  „Ś w ia t  się ś m ie je " ,  a le  
jak oś  św ia t s ię  śm iać n ie  m óg ł 
(tak sam o  ja k  m ato już, k to  słucha, 
k iedy  „ca ła  P o ls a a  ś p ie w a " ) .  N ic  
n ie  pom og ło  n a w e t zm ien ia n ie  f a ­
b ryk an tów  lub  sp rzed a w có w  
(n iech  m i w yb a czą  pp. ak to rzy , że 
skoro ju ż  s ię  w la z ło  w  p orów n a­
n ie, ta  im  r o la  p rz y p a d ła ),  p op y t 
g w a łto w n ie  m a la ł. O kres  d ru gi, 
osta tn i, p o le ga  na p róu ow am u  
co ra z  to n ow ych  s ił. M a  to sw o­
je  s tron y  u jem ne, bo n ie jed en  de­
b iu t rob i k lapę, a l t  rr.a zarazerr. o 
w ie le  w ię c e j p lusów , g d y ż  p rz y ­
c ią g a  do ra d ja  n ow e ta len ty . Do- 
b rzeb y  byio jed n ak , aby  ci k tó rzy  
ch oćby  ja k o  tako ob ron ną ręką 
w y s z li z p ie rw s ze j p róby, b y li ju ż  
trzym an i w  s ta łe j ew id e n c ji.  H u- 
m oi bow iem  je s t  rzeczą , k tó ra  się 
bardzo ła tw o  zu żyw a  i os łuchu je, 
d la tego  —  o i le  s ię  n ie  t r a f i  na 

ja k ą ś  p raw dziw rą „ z ło tą  ż y łę ”  —  
w ym a ga  dużej ek ip y  w sp ó łp ra co ­
w n ików .

*  *  
*

O s ta tn io  m ie liśm y  d w a  n a  tem  
polu  lite ra ck o  - r a d jo w e  d e b iu ty : 
d w ie  g ro te sk i M a g a a ie n y  Sam o­
zw a n iec  i s łu chow isko  W in aw era .

Co do p ie rw szych , to n ie  w y ­
p ad ły  zb y t r a d jo fo n ic z n ie  —  po- 
częśc i w sku tek  n ie w ła ś c iw e j re ­
c y ta c ji,  k tó rą  n a leża ło  ra c ze j po- 
w ie r z y ć  k tórem u ś z kom ików , a 
p rz yn a jm n ie j kom uś, k tob y  opo­
w ie d z ia ł rze cz  z n a leży tym  tem pe­
ram en tem . K to  w ie , c zy  g ro te sk i 
n ie  z js k a ły b y  w ie le , gdyby, miały 
fo rm ę  skeczów  lub ch oćb y  d ja lo - 
g ó w : d !a  hu m oresek  w yk on yw a ­
nych  system em  jed n oosob ow ym  
m ik ro fo n  oa rd zo  częs to  b yw a  u- 
chem  ig ie ln em , p rzez  k tó re  n ie ­
ty lk o  w ie lb łą d  nie p rze le z ie , a le  
n a w et i m ucha.

D eb iu t s łu ch ow isk o w y  W in a w e ­
ra  b y ł w  ca łe j p e łn i udany, o  i le  
ch odz i o au tora, k tó ry  tak  p iękn y  
ma dorobek  w  k om ed ja ch  scen .cz- 
nych, a d aw szy  o b ecn ie  tym  tsr.>- 
nom  sw e j tw ó rc zo ś c i za rosn ąć  
traw ą , o g ra n ic za ł s ię  p rzed  mi­
k ro fon em  do p ew n ego  rod za ju  w e- 
g e te r ja n izm u , bo ty lk o  d o  n o g i-  
danek  naukow ych  Scenarju sz
„T a je m n ic z e j f a l i " ,  to  c ię ta  sa­
ty ra  na ca ły  s ze re g  n ied om agać  
ra d io w y ch  —  sa ty ra  taić o b fita  
w  p ik an tn e  s zczegó ły , ż e  rezyse- 
r j i  n io udało s ię  w s zy s tk ieg o  na­
le ży c ie  w yd ob yć . W  szc zegó ln o śc i 
m ało co m ożna było  zrozu m ieć  
ch ó rów  ( ju ż  i na scen ie  b yw a  z 
chóram i kłopot, a  je s z c z e  tru d ­
n ie js za  s ta je  s ię  spraw a przeć 
m ik ro fo n e m ), sku tk iem  czego  za ­
n ik ło sporo d ow c ip ów .

B ęd z ie  m óg ł te ra z  W in a w e r , fo l 
m u łu jąc  rzecz  w  sposób naukow y, 
p o w ie d z ie ć : „ fa d in g ”  s łuchow i­
skowy..

M a r ja n  G rzego rc zyk


